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Organ katolickich robotników.

W ychodzi 5. 15. i  2 5 . k a ż d e g o  miesiąca.

N u m e ra  p o je d y n cze  n a b y w ać  m o ż n a :
W Krakowie: w  b iu rz e  d z ie n n ik ó w  H op- 
c a s a  i S a lo m o n o w e j; w  S u k ie n n ic a c h  
u  p. M ań k o w sk ie j i  h a n d lu  p a p ie ru  p. 
K a r liń s k ie g o  i  w e w sz y s tk ic h  k s ię g a r ­
n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i p. P o tu -  
ra is k ie g o . We Lwowie w  b iu ra c h  d z ie n n i­
ków  i w e w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h -  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i pp . J a b ło ń s k ic h . 
W Tarnowie i Boohni w  k s ię g a rn i  p. P isz a . 
W Nowym Sączu w  k s ię g a rn i  p. J a k u b o ­
w sk iego . W Złoczowie u  p. Z u c k e rk a n d la .  
W Stanisławowie w k s ię g a rn i p  W . D o- 

b o szy ń sk ieg o .

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
10—11, i od 5—7 wieczór.

Prenumerata wynosi:
w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr., 

1 złr., kwartalnie 50 cnt.
półrocznie

Do naszych Posłów w Wiedniu.

Walki icyborcze jak ie  były, to b y ły ; ale 
koniec końcem  w ybrani posłowie i w na- 
szem imieniu siedzą teraz  w Radzie P ań ­
stw a jak  „koło wielkiego o łta rzaw, żeby ra­
dzić o nas, by nam lepiej było, a zwłaszcza 
wsz37stkim biednym. Obiecywano nam b ar­
dzo d u ż o , a więc — jeźli w ierzyć m am y 
obietnicom , to prosim y naszych pp. Posłów, 
by  się usadzili na to, żeby raz przecie nam 
w ykołatać ulgę w różnych ciężarach. I  tak :

1. N ajpierw szem  naszem żądaniem  je s t 
nie ty lko zupełny odpoczynek w niedziele 
i święta, ale i chrześcijańskie święcenie dni 
świętych. Takie pogańskie życie służby, cze­
ladzi wszelakiej i urzędników  w dni święte 
je s t hańbą katolickiego kraju.

2. Żądam y koniecznie szkoły wyznaniowej, 
żeby się nasze kato lickie dzieci nie uczyły 
i nie psuły z dziećmi źydowskiemi. Po co 
m am y płacić na nich, po co oni na nas?

3. Zm niejszenia lub zniesienia podatków  
na artykuły  żywności, a za to  podwyższenia 
podatków na artykuły i towary zbytkowne.

4. Zniesienia loteryi liczbowej.
5. Surow ych praw  i kar na lichwę wszel­

kiego rodzaju.
6. Zniesienia myt w myśl posła Potoczka.
7. P raktycznego a spiesznego praw odaw ­

stw a co do przymusowego zaprow adzenia po- 
m ieszkań zdrow ych a tanich dla klasy ro ­
boczej.

8. U bezpieczenia robotników  i robotnic 
od wypadków, w razie choroby i na starość— 
tak  ja k  to zaprow adzono już w Niemczech.

9. Zniesienia opłaty na rogatkach od wi­
ktuałów.

10. Zniesienia opłaty od doręczeń sądo­
wych.

11. P rzy  dostaw ach dla wojska i rząd o ­
wych zakładów, pam iętania o naszych prze­
m ysłowcach i katolickich rzemiosłach.

12. Obniżenia znacznego taksy  notaryu- 
szów.

13. O tworzenia granicy dla bydła galicyj­
skiego, nafty, zboża itp.

14. Znacznie wyższego oclenia p roduk­
tów  zagranicznych konkurujących z naszy­
mi i wyrobów zagranicznych zabijających

Z Bogiem  i z H«3§a<ocieni

Przypominamy kochanym Czytelnikom na­
szym już to odnowienie prenumeraty już 
to prenumeratę dotychczas z a le g łą .  Nie 
tyle dla nas, ile raczej dla wspólnej na­
szej sp raw y i dla sp raw y Bożej 
jest to bardzo ważną i naglącą rzeczą. 
Zarazem najuprzejmiej prosimy o gorące po­
pieranie i szerzenie „G rzm otu".

Wkrótce rozpoczniem rozprawy „ f l a s z e  
niew olnice", —  „W ieczorem 1*, —  
„O  żydach — czem są  —  za co 
nas mają i czego szukają**, O po- 
m ieszkaniach. Wszystkie potrzeby robo­
tników i ludu znajdą u nas najszczersze po­
parcie.

nasz przemysł, jak  np. tan ie ubrania, tanie 
obówie itp.

15. U gody z W ęgram i korzystniejszej dla 
nas co do zboża, nafty, miewa i tp. i od­
dania nam  pasu granicznego nad Morskie/m 
Okiem.

Panow ie Posłowie nasi! N iechże W am 
P. B óg dopom aga, pam iętajcie o nas i o 
wziętych na się obowiązkach a będziecie 
mieli wdzięczne W am  serca

Robotników' i ludu polskiego.

Trupy  i ich mściciele.
Ciarki przeszły po Wiedeńczjdcaeh, kiedy na 

pierwszem posiedzeniu parlamentu w ystąpił p. Da- 
; szyński z mówką o nadużyciach w czasie w ybo­

rów. Myślałby kto, że chce robić publiczną spo­
wiedź,, ale nie — to było oskarżenie. W deklama- 
cyjnym tonie (wybornie udanym) zapowiedział 

i św iatu i słuchaczom, że wystąpi jako mściciel 
krwi w ylanej; że w ybory przyniosły jakichś 7 tru­
pów, mnóstwo rannych i około 700 uwięzionych. O — 
to straszne, tylko czy równie prawdziwe? Dzi- ' 
w im y się niesłychanie, że się nikt nie znalazł, 
któryby takie oszczerstwa sprostował. Czyż nikt 
gazet uważnie nie czytał? Czy w szyscy o w szyst- 
kiem  zapomnieli? My nic. D latego ośm ielam y 
się 'zapytać p. D aszyńskiego i p. Danielaka wobec 
całego świata'.

1. Skąd się w zięło siedmiu zabitych?
2. Kto tych ludzi pozabijał i za co ? .. Było coś 

dwóch zabitych przez żandarmów, którzy mają 
obowiązek do samoobrony. Czy nie wolno się im 
było bronić i zabić wtedy, gdy sądzili, że im 
śmierć grozi?

3. Trzeci zabity, to komisai'z rządowy p. Popiel. 
A kto to go zabił? Czy nie wyuczeni przez socya- 
listów i radykałów chłopi z Dawidowa? K to  i na 
kim powinien teraz mścić się za to ohydne mor­
derstwo? Socyaliści! Radykały! Bijcie się w piersi!

4. Czwarty zabity, to jeden z tych opryszków, 
którzy mordowali niewinnego urzędnika. P oległ 
zabity wtedy, gdy chciał zab ijać... K to i na kim 
ma za to szukać pomsty? Socyaliści! R adykali! 
Bijcie się w piersi!

5. P iąty zabity, to znowu zbój, który już z re­
w olweru mierzył do żandarma. Żandarm go 
uprzedził. Ale kto i na kim z n o w u  ma się za tę 
krew pomścić? Panie Daszyński! Razem z socya- 
listam i i radykałami bij się w piersi!

Gdzie teraz szósty  i siódm y trup? Czy to, że 
w bójce mordują się chłopi, je s t winą rządu? 
A — chyba w ten sposób, że za mało jest żan­
darmów. No — to teraz m ożeby na to uchwalić 
budżet, ale jeżeli o mściciela krwi chodzi, toby  
p. Daszyński całe sw e życie musiał się mścić za 
tyle w esel, kiermaszów i jarmarków, gdzie krew  
płynie strugami a nawet (bez wyborów) tyle trupów  
bywa.

To samo powiedzm y o poranionych. Kto i kogo 
poranił? A taż to my powinni natychm iast so- 
cyalistów  i radykałów w  stan oskarżenia postawić: 
bo to z ich podszczuwania lub wskutek ich nauk 
lud się tego dopuszczał na bezbronnych. Kto to 
w yliczy te w sie i miasteczka, zacząw szy od Ko- 
marna, gdzie tak się działo? Socyaliści i rady­
kały bijcie się w piersi!

Z ow ym i 700 uwięzionym i to samo. W ięzi się 
morderców, w ięzi się w ichrzycieli, w ięzi się pod- 
szczuw aczy, współwinnych i podejrzanych. To 
nic dziwnego. Ale dziwna to i faryzeuszowska  
bezczelność, jeś li ci oskarżają i grożą zem stą  
za to samo, za co oni powinni być oskarżeni i za so 
na nich pomsty by rząd dochodzić powinien.

Te trupy, ci poranieni i ci uwięzieni wołają do 
nieba i do sprawiedliwości o pomstę na socyalistów

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 3 złr., półro­

cznie 1 złr. 50 cnt., kwartalnie 75 cnt.

i  na radykałów! Ale to wystąpienie ze skargą, to 
ohydna komedya i naigrawanie się ze spraw ie­
dliwości. Floryan Klikuszowski.

Zguba chłopów.
(Dokończenie).

_____

W krótce zdarzył się w ypadek , że ów 
K urysz pożyczył był drobną kwotę od 
niejakiego Josla  Reichm anna, drugiego pa­
jąk a  chłopskiego, a zarazem konkurenta i 
śm iertelnego w roga Fróhlichów . Reichm an 
dochodząc swej w ierzytelności, uzyskał p ra ­
wo egzekucyi. W ted y  F rohlich  postanowił 
ratow ać swego przyjaciela przed Reichma- 
nem. Zaproponow ał więc K uryszow i, aby 
wydzierżawił mu gospodarstw o jeszcze na 
dalsze lat 20 za ryczałtow y czynsz 80 złr., 
z k tórych będzie m ógł spłacić nielitości- 
wego Reichm anna. D odał przytem  Frohlich, 
źe przez cały czas 271etniej dzierżaw y po­
zostawi K urysza w chacie i da mu 4 m orgi 

; do u ży tk u , ale zastrzegł sobie, aby chłop 
przy spisywaniu kon trak tu  o tej uldze nic 
nie nadm ieniał notaryuszowi, b o — j ak tłu- 
macz}^ — k o n trak t i taksa (które miał p ła ­
cić K urysz) będą zaraz kosztow ały więcej. 
U pojony do upad łego , poszedł hucuł do 
notaryusza i podpisał k on trak t, w k tórym  
oczywiście nie było wzmianki o używ alno­
ści chaty i 4 m orgów roli.

Ale i ten  stan  rzeczy nie trw ał długo. 
K urysz m ieszkał wprawdzie w chacie i obra­
biał zostaw ione mu faktycznie 4 m orgi roli, 
jed n ak  na p ijatykę potrzebow ał zawsze 
pieniędzy. P rzystąp ił więo F rohlich  do osta­
tniej operacyi.

Ilekroć K urysz był pijany, zacny p rzy­
jaciel opadał go przypom nieniem  zaintabu- 
lowanej w ierzytelności 200 złr. i żądał 
zwrotu. C h ło p , k tó ry  faktycznie nie miał 
ani gospodarstw a, ani pieniędzy, sum itował 
się i prosił o zw ło k ę , aż wreszcie stanęła 
znowu u g o d a : F rohlich  zdecydował się k u ­
pić całe gospodarstw o K urysza za 750 złr., 
z czego jednak  przy wypłacie miał sobie 
potrącić owe zaintabulow ane 200 złr. z p ro ­
centam i, oraz zapłacony z góry  czynsz 
dzierżaw ny i kilka drobnych w ierzytelności 
z ostatnich czasów. T rzeba dodać, że w chwili 
ugody K uryusz by ł całkowicie p ijany  i p ra­
wie nieprzytom ny, albowiem spędził całą 
noc na pijatyce. Obiecał jeszcze Frohlich, 
że mimo k u p n a , pozostawi K urysza nadal 
w chałupie i da mu do użytku 4 morgi, 
ale o tem  znowu zabronił wspominać przed 
notaryuszem . P ijany  chłop udał się z F róh- 
lichami do P uty łow a i podpisał kontrak t, 
ale — należnych mu pieniędzy wcale nie 
d o s ta ł!

K urysz został teraz nędzarzem , ale nie 
on, jeno  krewni, dowiedziawszy się o p rze­
biegu całej sprawy, postanow ili ratow ać, 
co się jeszcze da i o postępku Fróhlichów  
zawiadomili p rokuratoryę państwa. W d ro ­
żono śledztwo, k tóre nie było łatw em  wo-



bez spry tu  Frohlichów. Ciągnęło się ono 
przez półtora rolcu! O statecznie prokura- 
to rya  wniosła przeciw  A braham ow i i sy ­
nowi jego  Baruchow i F rohlichom  oskarże­
nie o oszustwo i na dniu 9 kw ietnia b. r. 
przed trybunałem  orzekającym  sądu kraj. 
karnego odbyła się rozpraw a. P rzy  rozp ra­
wie tej zaszedł jed n ak  wypadek, który spo ­
wodował odroczenie W ezwany, jako  św ia­
dek odwodowy, Iw an S tefanczuk zeznał 
przed trybunałem , iż świadectwo jego, zło­
żone w śledztwie na korzyść Frohllichów  
je s t fałszywe, a złożył je  kłam liwe dlatego, 
że żona F rohlicha dała mu 5 złr., aby ze­
znał na korzyść męża. Świadek wziął 5 złr. 
i zeznał fa łszyw ie, ale następnie Frohlich 
odebrał mu owe pieniądze! W praw dzie — o- 
świadczył dalej Stefanczuk — obecnie dali 
mi Frohlichow ie znow u 15 złr., ażebym tak 
przy rozpraw ie kłamał, jak  w śledztwie, 
ale ponieważ tak  „nefajnou postąpili sobie 
z owemi 5 złr., przeto  teraz wszystko wy­
jaw iam , jak  było, bo gotowi mi odebrać i te 
15 złr., gdy będzie po rozprawie}1

W obec takiego zeznania świadka, try b u ­
nał odroczył rozpraw ę, a p rokurato r roz­
szerzył oskarżenie przeciw  Frohlichom  i Ste- 
fanczukowi co do faktu owych zeznań.

W e w torek 15 kwiet. odbyła się ponowna 
rozpraw a.

Podsądni Frohlichow ie przeczyli, jak o b y  
wyzyskiwali pijaństw o K ury sza i jakoby  
g ru n t jego  był w art więcej niż zapłacili, 
a tw ierdzą, że zapłacili gotówką. Co do 
przekupstw a św iad k a , tłum aczą się, że 5 
złr. dali mu na rachunek robocizny, a 15 złr. 
dlatego, że bali się, iżby go nie podkupili 
do fałszyw ych zeznań konkurenci Reich- 
m annowie. S tefanczuk obstaje przy zezna­
niu , złożonem  przy pierwszej rozpraw ie i 
przypom ina szczegółowo, ja k  mu płacono, 
aby fałszywie zeznaw ał na korzyść F ro h ­
lichów. — Poszkodow any Kurysz, k tó ry  roz­
czula się nad daw ną dobrocią i p rzyjaźnią 
F ro h lich a , zeznaje zarazem , że zawsze ro­
biono z nim umowę, kiedy był pijany, że ka­
zano m u m ilczeć przed krew nym i o treści 
ugody, że wreszcie nam ówiono go, aby 
wobec notaryusza potw ierdził, że odebrał 
resztę należytości za grunt, chociaż fak ty ­
cznie n ie dostał nic. Zona Kurysza, P araska 
opow iada, że zawsze bała się przyjaźni 
Frohlichów , k tórzy  rozpijali męża i ciągle 
z nim  mieli konszachty, ale K urysz zwykle 
odpow iadał, że właśnie F rohlich  je s t jeg o  
prawdziwym  przyjacielem . Z zeznań 12 świad­
ków wynika, że gospodarstw o K urysza było 
w arte kilka tysięcy!!

W szystkich tro je  F rohlichów  uwolniono 
od oskarżenia o oszustwo w sprawie z Ku- 
ryszem , a natom iast zasądzono A braham a 
i B orucha F rohlichów  za nakłanianie Ste- 
fanczuka do fałszywego świadectwa, pierw ­
szego na  8 miesięcy, a drugiego na 7 mie­
sięcy ciężkiego więzienia. S tefanczuka za 
złożenie fałszywego św iadectw a przed sę­
dzią śledczym skazano na dwa miesiące 
zw ykłego więzienia.

Oto jed en  z codziennych faktów . Bracia 
W łościanie! K to  z W as kładzie rękę pod 
koło m aszyny albo nogę w paści na lisa? 
Gorsze są ręce żydow skie ... D la B oga! 
Strzeżcie się tych  r ą k ! bo to zguba chło­
pów ! . . .

Żydowska komenda.

J e s t  francuskie przysłow ie: Du sublime 
au ridicule il n'y a qu’un pas, co znaczy — 
że od arcypowagi do śmieszności tylko jeden 
krok. Spełniło się to  na p. Daszyńskim . 
W yjechał szum nie jak  na stu koniach do 
W ied n ia , b iedny ludek zwodzony przezeń 
m iał go za jak iego  Jozuego  (sic!) i on sam

na to  pozow ał; a we W iedniu... pech. Żyd  
S inger publicznie go zjeździł na socyali- 
stycznem  zeb ran iu , że za mało uderza na 
prezesa ministrów, hr. Badeniego. Pan poseł 
stulił uszy i zaczął się gioałtownie popra­
wiać. Szukał tedy  sposobności do tego, ale 
je j nie było. W ielka rzecz! Sam sobie ją  
robi. P cha się na każde możliwe zgrom a­
dzenie b y . .. piorunow ać na rząd i radzić 
n a d ... postaw ieniem  w stan oskarżenia hr. 
Badeniego. O — to szybka popraw a, ale 
gdzie wstyd, by tak  ulegać żydowskiej k o ­
m endzie? W szak p. D aszyński bądź co 
bądź przy dobrej woli m ógłby przecie zro­
bić wiele dobrego bez tej komendy.

Wszystkich przyjaciół robotników i naszego 
ludu prosimy bardzo o utrzymywanie kore­
spondenci z „Grzmotem“ i o donoszenie 
wskazówek i rad dla dobra ludu, robotników 
i przemysłu krajowego.

Wiwat chłopska sukmana!

Pow iedział jeden  i kto wie, czy nie po­
wiedział prawdy, że

Na opisy Parlamentu 
Poszła beczka atramentu.

Moc ciekawości zebrało się naraz, a opi­
sywano w szy stk o : salę, ludzi, zdarzenia, 
mowy, ja k  kto się ruszał, ja k  wyglądał, 
co o nim sądzono i tak  bez końca. A śród 
tych  opisów — jak  na tle  purpurow em  
uw ydatniły  się z pom iędzy wszystkich p o ­
słów m onarchii jakie postacie? J a k  o tem 
piszą gazety  nasze i obce ? Czy m oże py ­
szne m undury dygnitarzy  i szam belanów 
haftow ane zło tem ? Czy stro je  m agnatów  
lub gw ardyi? Gdzie tam. Nasz polski chłop 
Cena w w ytartym  kożuchu i chłop Bojko 
w białej płótniance przepasanej skórzanym  
pasem  z portre tem  Kościuszki. W szystkich 
oczy zw racały się na nich i wszyscy wy­
znali , że w tym  swoim chłopskim  stroju 
robią poważne i bardzo sympatyczne wrażenie. 
D obrze zrobili. Szanow ali swój strój oj­
cowski , a za to ludzie ich szanują. Źle 
robi, k to  go zrzuca , bo ta  p łó tn ianka lub 
sukm ana ciągnie ku sobie serce całego na­
ro d u , jak  ciągnęła serce N aczelnika K o­
ściuszki. Tej płótnianki trzym a się poczci­
wość. B racia W łościan ie! K ochajm y nasze 
p łó tn ianki i nie zm ieniajm y sukm any na 
niem ieckie kaftany. W iw at chłopska su­
km ana !

I

Zabawne.

Ciekawa to ona historya z posłem  Szaje- 
rem. C ięty chłop (Stojałowszczyk), dawniej 
żandarm , za przy ostrzejsze gadania dostał 
się do kozy. Tym czasem  w ybrano go po­
słem, a tu  sąd ani rusz puścić. R w etes tar- 
tas zrobił się w nowym  parlam encie; D a­
szyński u p iek f przy cudzym  ogniu swoją 
pieczeń, p. D anielak się sprezentow ał, dr. 
L ueger ugryzł polskich szlachciców (bo ich 
nie lubi) a Szajera puszczono... Tu dopiero 
ciekawości.

P rzyby ł po polskiego naszego chłopa 
i katolickiego posła... żydek jak iś  i zawiózł 
go nasam przód do K rakow a no — i oczy­
wiście do socyalistów. W  „Naprzodzie“ i w so- 
cyalistycznem  kółku akadem ików, „Zjedno­
czeniu“ biedny Szajer m usiał praw ić m ówki
i... b ra tać  się z śm iertelnym i wrogami ludu, 
socyalistam i i żydami. T ryum f był w Izraelu. 
„Dżennyku skakał.

Tańcowała ryba z rakiem,
A  pietruszka z pasternakiem.

„No i pod skrzydłam iu żyda zajechał nasz 
Szajer do W iednia, a we W iedniu wstąpił...

do antysemitów. (!!) Czy to  nie w ybornie?... 
Nie dla wszystkich...
O „Dżennyku krakowski“ — ty kasztanie ży­

dow ski,
W  twej „krakowskiej u łupinie coś straciłeś na

[minie! 
Jędrzej Gwizdał.

D z ię k i B o g u  —  św ita!

Takie zaszły sprawy i sprawki po otwarciu R a­
dy Państwa, że chcieliśm y w ypisać na nie ar­
tykuł chyba ogniem i siarką. I  był już nie jeden. 
O „ludowcach“ a w  szczególności o p. Dr. W in­
kowskim jeden, o Stojałowszczykach a zw łaszcza  
o p. Dr Danielaku drugi. W ostatniej chwili za­
szedł fakt radosny, w obec którego chowam y miecz 
do pochwy. I „ludowcy11 i Stojałow szczyki, którzy 
zrazu kumali się z wrogimi Bogu, wierze i  ojczyźnie 
socyalistam i, stanęli nagle tam, gdzieśm y się ich  
spodziewali, jeś li w Kole polskiem być nie chcieli — 
pod chrześcijańskim sztandarem Luegera i anty­
sem itów... To zupełnie co innego.

Prawda, że Lueger, którego uwielbiam y dla 
wielu pięknych przymiotów, nie dość ma jasne  
pojęcie o naszych stosunkach: ale spodziewam y  
się, że człow iek taki szlachetny zechce się lepiej 
poinformować i w  niejednej rzeczy zmieni sw e  
zdanie. Tym czasem  dobrze będzie z nim i z anty­
semitami „Zjednoczonym ludowcom" naszym . Przez 
to połączenie się utworzą poważne stronnictwo, 
z którem się wszyscy liczyć będą i które do każ­
dej kom isyi w ysyłać będzie sw ego członka. Na 
tem  polu chrześcijańsko-społecznej pracy życzym y  
im powodzenia!

I w Czaczy zakrawa na doniosłe zmiany. Oto 
ks. Eichhorn z Nussdorfu pod W iedniem zaręcza 
w „Deutsches Volksblatt“, że ks. Stojałowski na se ­
ry0 fy m razem m yśli o pojednaniu się i w  tym  
celu wybiera się do Rzymu... O — dałby to Pan  
Bóg!... .lakaż radość napełniłaby w szystk ie serca 
katolickie!... My nie potrzebujemy rozpisyw ać się  
przed Ks. Stojałowskim, z jakiem  w eselen i — za­
pominając o w szystk iem  — i Kościół św . i Boski 
sam Zbawiciel przycisną go do serca. W szak on 
Sam o dobroci tego Serca tyle niegdyś m ówił 

1 i tyle pisał i tak umiał w lew ać ufność w  serca  
skruszone!... Ufamy.

Obiecanki cacanki.

Człowiek uczciwy nie kłamie, choćby na- 
j wet... chciał być posłem. To je s t  pew nikiem . 

Tym czasem  przed wyboram i obiecywali lu ­
dziom adjutanci D aszyńskiego niestw orzone 
i naj niepodobni ej sze rzeczy, jeżeli będzie 
posłem.

T ak  n. p. w jednej wsi obiecyw ano ka­
żdem u po 12 tysięcy reńskich, jeśli D aszyń­
ski będzie posłem. W  innej wsi obiecyw ano 
podział pańskich gruntów , gdy D aszyński 
będzie posłem.

W  W adow i e chłop przyszedł do dworu 
dom agając się 4 m orgów  g ran tu  bo... D a­
szyński w ybrany. Na rogatkach  krakow ­
skich, n iektóre baby  nie chciały złożyć o- 
p łaty  od nabiałów, bo... D aszyński obrany 
itd. itd. Do czegóż to  podobne? Toż to 
najprostsze durzenie ludu: bo — nie mó­
wiąc o innych bzdurstw ach — gdyby  całą 
Galicyą równo m iędzy nas podzielić, to  by 
na każdego w ypadło nie całe dwa morgi i to 
razem  z bagnam i, piaskam i i nieużytkami. 
A skądże znowu weźmie Daszyński ty le 
pieniędzy w W iedniu, by każdy z nas do­
stał po 12 tysięcy? Chyba z księżyca... 
H ańba oszustom, ale żal nam oszukanych.

Bartłomiej Kropidło.

Ze świata.

Cała uw aga skupiona teraz na R adzie 
Państw a w W iedniu. D nia 27 m arca otw arto 
parlam ent i oto co piszą o te m :

Ju ż  od wczesnego rauka rojno było przed 
gm achem  parlam entu. Zgrom adziło się wielu 
ciekaw ych żądnych w idzenia now ych po­



słów. Tłum  był taki, że aż policya w lśnią­
cych pikelhaubach m usiała utrzym yw ać po­
rządek. Pogoda dopisywała.

O godz. 11. sala była ju ż  pełna. A ró ­
wnocześnie zapełniły się i g a le ^ e , k tóre 
okazyw ały wielkie zniecierpliwienie, jak  
gdyby przed rozpoczęciem  widowiska.

P u n k t o godzinie 11. wszedł na salę pre- 
zj^dent m inistrów  hr. K. B adeni wraz z człon­
kami gabinetu.

D eputow ani zaś usadowili się następująco: 
Na skrajnej lewicy zasiedli antysem ici, obok 
nich S tojałow szczycy i socyaliści, dalej nie­
m ieckie stronnictw o ludowe, potem  partya  
Schonerera, i Niem cy postępowi. Inne stron­
nictw a zajęły poprzednie swe miejsca.

Hr. B adeni wszedłszy na trybunę oświad­
czył, że cesarz polecił mu pow ołać n a js ta r­
szego wiekiem  posła do przew odnictw a, za­
prosił więc p. Proskow etza, aby złożył p rzy­
rzeczenie poselskie, objął przewodnictw o 
i p rzy stąp ił do ukonstytuow ania Izby.

Jak o  najstarszy  wiekiem, wzywał p. Pro- 
skow etz w szystkich do zgody, poczem ode­
bra ł od nich przyrzeczenie poselskie.

Zawiadom iono w końcu posłów, że u ro­
czyste otw arcie R ady państw a przez cesa­
rza odbędzie się w poniedziałek — i zam ­
knięto posiedzenie.

W  poniedziałek 29. m arca N ajjaśniejszy 
P an  wypowiedział mowę tronow ą, i — co 
nas napełnia otuchą — zapowiedział reform y 
iv kierunku popraicy stosunków społecznych i 
przemysłowych. Daj B o ż e !

Teraz dopiero uk ładają się partye  poli­
ty czn e ; socyaliści b iegają  jak  kot z p ę ­
cherzem  i . . .  szukają głupich, k tó rzyby  im 
kasztany  w yciągali z pieca. K ażdy dzień 
będzie teraz mniej lub więcej ciekawe p rzy ­
nosił nowiny.

W Królestwie zaczynają nasi swobodniej 
oddychać. Dziw y się tam  dzieją. W olno 
mówić po polsku i pisać o polskich rze­
czach a nowy n am iestn ik , książę Iinere- 
tyński, coraz więcej ulg daje.

W W. Księstwie za to i w Niemczech 
P olacy  są jak  w prasie. Tylko kiedy Niem 
com trzeba pieniędzy, to nam trochę fol­
gują, ty le  co i nic.

Odtąd w szeregu artykułów umieszczać bę­
dziemy „Tajem nice talmudu“. Wycią­
gniemy żydów na światło, nic nie dodamy 
i nic nie przesadzim: a wszyscy żydzi na 
świecie na potrafią nam dowieść jednego 
słowa przesady. My nie chcemy krzywdy ży­
dów, ale chcemy się ratować.

Kraków, 30 marca.
Szanow na R ed ak cy o !

Odnośnie do Nru 8. „G rzm otu" z dnia
15. m arca 1896. W  sprawie konduktorów ko­
lejowych — je s t  nam  bolesno, że np. kon­
duktorzy podali swe cierpienia z prośbą, 
aby Szanow na R edakcya przedstaw iła ich 
dolę W ysok. M inisteryum  kolei i Świetnej 
D yrekcyi, ale mówiąc ty lko o sobie „my 
konduktorzy". A gdzie są inne kategorye 
służby kolejow ej, jak  n. p. dozorcy wozów, 
starsi przesuwacze i zwykli przesuwacze, zwro­
tnicy, strażnicy i wielu innych robotników? 
Czy ty lko kunduktorzy  chcą wypełniać o- 
bowiązki re lig ijn e , co proszą o wolność 
św iąt uroczystych ? Ozy ty lko konduktorzy 
m ają dzieci i rodziny, a inna kategorya nie 
m a takow ych ? Czy nie na większe niebez­
pieczeństw o je s t narażona inna kategorya 
służby kolejowej, ja k  np. przesuw acze? Po 
najw iększej części p racu ją oni po 24 g o ­
dzin; opuszczając dom nie wiedzą, czy po­
wrócą jeszcze do swej rodziny, czy w tej

niebezpiecznej pracy  nie zagniecie człow ieka 
na miejscu, lab  też nogi albo ręki nie u- 
rwie, bo każdem u Czytelnikowi wiadomo, 
że najwięcej kalek zostaje z przesuw aczy 
wozów i sierót po takow ych; a jak  ich 
Św ietna D yrekcya w ynagradza za ich m o­
zoły, to aż litość bierze na każde wspo­
m nienie! Udekretowani pobierają płace 21 
złr. miesięcznie, a gdy im poodeiągają na 
różne kasy, to dostają czyste 18 złr. (!), 
gdy nie ma jeszcze za jak ie uszkodzenia 
wozów, co się zdarza prawie co miesiąc po 
najw iększej części starszym  przesuwaczom , 
bo jak  m aszyna urwie np. kuplę, to starszy 
przesuw acz płaci 25 ct. kary. Im iych kar 
nie wyliczam.

Jeżeli więc konduktorzy proszą o ulgę 
dla siebie, to  my biedacy nietylko prosim y 
ale owszem błagam y łaskaw ą R edakcyę o 
wstawienie się za nami do Świetnej D y re ­
kcyi kolei o lepszy b y t dla nas. K onduktor 
ma podw ójnie płacone, bo za każdą g o ­
dzinę jazd y  ma płatne, a i to gdy deszcz, 
lub nie dobre pow ietrze, ma konduktor ja ­
dąc schronienie w budce. My biedacy na 
otw artem  polu, czy piornny biją, czy de­
szcze ulewne, lub też skwar słońca p rzy ­
p ie k a — ty  przesuw aczu pracuj, a jesteśm y 
często od zarozum iałych „panów" trak to ­
wani wyrazam i „ty". M ożemy wskazać tych 
panów.

Zatem  błagam y usilnie łaskaw ą R edakcyę 
o w staw iennictw o za nami, a Pan Bóg W am  
wasze dobre czyny sowicie wynagrodzi.

W aszej pamięci polecam y się
Służba c. k. kolei Państwowej.

(Tu następują podpisy).

Stosując się do uchwał ostatniego Zjazdu 
robotników katol. w Tarnowie, „ G rzm o t"  
otworzył osobny dział p. t.:

Nasze rzemiosła i wyroby krajowe,
by interesowani sprowadzać je mogli wprost 
od sw oich  a nie od żydów i nie przez  
żydów. —  Wyroby kuśnierskie, koszykarskie 
tkackie, garncarskie, kilimkarskie i inne niech 
się dadzą poznać. Będziemy je odtąd i ogła­
szali chętnie i pracowali nad ich zbytem.., 
G órą  nasi! __

Warto, bjr p. komisarz przem ysłow y gruntownie 
a prędko w  to wglądnął, jakiem prawem ów ży­
dowski skład obuwia na Grodzkiej ulicy tytułuje 
się „Karlsbadzkim", kiedy my w iem y, że Karlsbad 
nie w ysyła  sw ego obuwia, a to które wyrabia, je s t  
dobrze solone.

W tych dniach oglądaliśm y wyroby w ełniane i ba­
wełniane nasze — Korczyńskie. Zdum ieliśm y się 
pięknością i doborem gatunków różnych szetcio- 
tów, kam gar nów, zapałów  itd., a takie są tanie, że 
nam już żydów  nie trzeba. Odzywamy się do 
Publiczności naszej katolickiej, do pań, do kup­
ców  i sklepików chrześcijażskich. To nasze i nasza 
chluba!

Wesoła nowina. Płakać przychodziło dotąd, że 
biedni ludzie nie mieli gdzie kupić taniego ubrania, 
jak tylko u żydów. Oto dobra nowina! Nasi ka­
toliccy krawcy założyli warsztat ubrań od najw y­
kw intniejszych (dla D uchowieństwa, cywilnych  
i wojskow ych) aż do najtańszych. (Kraków, Sław­
kowska l. 6). Dążą do tego, by stopniow o założyć 
m agazyny tak m ęskiego jak i damskiego ubrania. 
W szystkich Katolików i zacne Katoliczki gorąco 
i na miłość Boga w zywam y, by z całym zapałem  
raczyli popierać tę ważną sprawę, któi*a dąży do 
naprawy naszego położenia i w yzw olenia się 
z żydowskiej niewoli. To początek, inni rzem ieśl­
nicy pójdą za tern. A rzemieślnikom naszym  po 
tysiąc razy zasyłam y „Szczęść Boże!“

Wystawa introligatorska. D elegacya wy­
stawy intro ligatorskiej, k tóra ma być o tw artą  
w dniu 15 m aja b. r. w gm achu Muzeum 
przem ysłu i ro ln ictw a w W arszawie, podaje 
do wiadom ości pp. introligatorów , że m ogą 
się ubiegać o nagrody na konkursach. K on­
kursy obejm ują: księgi handlowe, książki 
szkolne, opraw y biblioteczne, w ydaw nictw a

gwiazdkowe, m odlitew niki i oprawy fan ta­
zyjne. G dyby który z naszych pp. in tro li­
gatorów  chciał wziąć udział w tym  kon­
kursie, może zasięgnąć bliższych inform acyi 
co do form atu książek i innych szczegółów 
w kancelaryi Muzeum rzem iosł w W arsza­
wie (Krakow skie Przedm ieście 1. 66).

Komisya dla spraw przemysłowych uchw a­
liła na wniosek p. J . Zacharjew icza udać 
się do rządu z prośbą o zorganizow anie 
i wyposażenie szkoły kam ieniarskiej w K rze­
szowicach, gdzie znajdują się obfite pokłady 
pięknego m arm uru. Szkoła kam ieniarska 
mieć będzie na celu w ykształcenie zdol­
nych kam ieniarzy krajow ych, a potrzeba 
ich niebawem, przy restauracyi W aw elu, 
okaże się w całej pełni. Gdy więc szkoła 
taka powstanie, możemy mieć nadzieję, że 
kam ieniarze w ykształcą się należycie w kraju, 
a siły zagraniczne nie będą już  potrzebne.

Posiedzenie Komisyi krajowej dla spraw przemysło­
wych odbyło sią we L w ow ie 21. b. m.

Prócz innych spraw, p. St. Kossuth jako spra­
w ozdawca sekcyi administracyjnej referował spra­
wę szczegółow ego programu i kosztorysu tyczą­
cego się zaprowadzenia oddziału tkactwa mecha­
nicznego w Krośnie. Po dłuższej dyskusyi, w któ­
rej zabierali głos pp.: Gorayski, St. Szczepanow- 
ski, dr. A. Zgórski, T. Rom anowicz i sprawozda­
wca, uchw alono: Odroczyć na razie zatwierdzenie 
szczegółow ego programu i kosztorysu i odesłać  
sprawę do sekcyi administracyjnej w celu zbada­
nia, o ile połączenie oddziału tkactwa mechani­
cznego w Krośnie z T owarzystwem  „Prządka“ 
i w gmachu tegoż je s t  możliwe.

Sekretarz Komisyi J. Starkel referował w  im ie­
niu sekcyi administracyjnej regulamin dla w ędro­
w nych nauczycieli tkactwa. Na podstawie prze­
dłożonych wniosków  zatwierdzono regulamin bez 
zmiany i uchwalono w yznaczyć 400 złr. w. a. na 
przygotow anie pierw szych czterech krosien po­
prawnych wraz z potrzebnym i przyborami do u ży ­
tku wędrownych nauczycieli.

Na w niosek sekcyi administracyjnej, przedsta­
w iony przez J. Starkla uchwalono przyznać zasi­
łek 150 zlr. dla abituryenta szkoły tkackiej w R os­
sowie, Michała Borynnyka, na urządzenie war­
sztatu tkackiego.

W  dłuższem przem ówieniu uzasadniał p. J. 
Franke wniosek, aby Komisya krajowa dla spraw  
przem ysłow ych odniosła się ponow nie do W y­
działu krajowego, iżby przypomniał władzom i za­
rządom autonom icznym używ anie m ateryałów i 
w yrobów  krajowych i polecił to zakładom pod 
jego zarządem pozostającym .

Też nasza sprawa. Młode lecz dzielnie walczące 
z żydow ską i w iedeńską tandetą Towarzystwo han­
dlowe (udziałowe) odbyło 25. z. m. o godz. 4. w e 
w łasnym  lokalu (Rynek gł.) walne zgromadzenie 
Zagaił je  prezes p. Ksawery Czerwiński. Ze spra­
wozdania, odczytanego przez dyrektora p. Hal- 
skiego wyjm ujem y w ażniejsze pozycye. Stan u- 
działów zw iększył się w roku ubiegłym  o 3469 złr., 
tak, że obecnie w ynosi 14.186 złr. Ogólny obrót 
kasow y w yniósł: 308.412 złr. 32 ct., w  porównaniu  
z rokiem 1895 zw iększył się o 50.640 złr. Zapas 
tow arów  wraz ze składami kom isow em i T ow arzy­
stw a w ynosi 81.357 zlr. 97 ct., w porównaniu z ro­
kiem zeszłym  zw iększył się o 40.629 złr. W war­
sztatach w  Korczynie wyrobiono płócien i innych  
towarów za 29.617 złr. 55 ct., z czego za same 
robocizny w ypłacono 6.657 złr. 98 ct. Ogólny czy­
sty  zysk w ynosi 2.532 złr. 18 ct., z którego walne 
zgromadzenie przeznaczyło na dywidendę 976 złr. 
50 ct. (7 procent dywidendy), na fundusz rezer­
w ow y 950 złr., na amortazacyę kosztów  założenia  
337 złr. 94 ct., na amortazacyę inwentarza 267 złr. 
74 ct.

Po zatwierdzeniu sprawozdania, przystąpiono 
do wyboru Rady nadzorczej na r. bieżący. Przez 
aklamacyę wybrano dotychczasow ego prezea pana 
Ksawerego Czerwińskiego, na członków pp. Adolfa 
Schutza (211 głosów), dra Feliksa Kasparka (200), 
Edwarda Kondrackiego (206), IgnacegoĆ w iklice- 
ra (203), Bronisława Śląskiego (203), Franc. Mos- 
soczego (202).

Wybór tow arów , obfitość ich, a przy tem  ceny  
nadzwzczaj umiarkowane mogą zaspokoić najskro­
m niejsze i najw ykw intniejsze wymagania. Ogólną 
cechą w szystkich zresztą tow arów  T owarzystwa  
je s t:  dobry smak i rzeczyw ista dobroć.

W państwowej szkole przemysłowej w  Krakowie od­
będzie się kurs specyalny dla m aszynistów, pro­
wadzących lokom otyw y, a to w m iesiąch kwietniu  
i maju w  6 godzinach tygodniow o. Kto chce u zy­
skać przyjęcie na kurs ten, zgłosić się w inien o- 
sobiście lub listow nie z podaniem sw ego adresu 
do Dyrekcyi zakładu najdalej do 1 kwietnia b. r.

W sprawie służby kolejowej



i wykazać się św iadectwem  z ukończonego kursu 
dla obsługujących kotły parowe i m aszyny stałe. 
W pisy na kurs ten odbędą się 1 kwietnia b. roku. 
Każdy z wpisujących się płaci 1 złr. na środki na­
ukowe zakładu; od złożenia tej kw oty nie ma u- 
wolnienia. D slszych opłat nie ma. Po ukończeniu  
kursu wydaje się św iadectwo stwierdzające pilność 
i zachowanie się.

K R O N IK A .
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­

szerzaniu „Grzmotu"!

Wydział Towarzystwa „Wzajemnej Pomocy“ chrze­
ścijańskich pomocników gospodnio-szynkarskich  
w e Lwow ie z całą życzliw ością popierania jak naj­
goręcej „Grzmotu44 przesyła „Szczęść Boże!" w dal­
szej pracy Szanownej Redakcyi „Grzmotu44 w Kra­
kow ie za artykuł um ieszczony w  nrze 9. z d. 25. 
marca br. p. t. „Nasza icoda sodowa44, który zain­
teresować powinien Władze kompetentne, panów  
Przem ysłowców , Kupców i ogół Publiczności w ca­
łym kraju.

Z w ysokiem  poważaniem  
Jakób Rollauer, ‘ Henryk Gerlach,

prezes. skarbnik.
W e Lwow ie, d. 27 marca 1897.
Żydowska bezczelność. Donoszą nam z miasta, że 

w dzień Z wiastow ania N. M. P. w domu narożnym  
na ulicy Krowoderskiej (róg Szlaku) w samo po­
łudnie, gdyr po kościołach odbywały się nabożeń­
stwa, żyd blacharz w najlepsze stukał i pukał przy 
rynnach. Gdy zwrócono mu uwagę na n iew łaści­
w ość tego, boć Kraków je s t chrześcijańskiem a nie 
źydowskiem miastem , ofuknął z arogancyą sobie 
właściwą. Kiedy udano się ze skargą na policyę, 
kazano udać się do magistratu, który św iętuje w dnie 
u roczyste! A żyd tłukł się dalej. To są nasze sto­
sunki!

Nowa organizacya kolejowa ma niebawem nastąpić 
w  Austryi. W edle rzekomo autentycznych infor- 
macyi wiedeńskiej Ocsterr. Yolksztg mają być u tw o­
rzone trzy wielkie dyrekcye krajowe: w  Wiedniu, 
w  Pradze i w e Lwowie, oraz odpowiednia w iększa 
ilość dyrekcyi okręgowych. Początek ma zrobić 
Galicya, a na czele galicyjskiej dyrekcyi ma sta­
nąć dotychczasow y poseł p. Stanisław Szczepanow- 
ski. Oprócz Krakowa i Stanisławowa mają także 
otrzym ać dyrekcye okręgow e: Czerniowce, Prze­
m yśl i Tarnopol. Kierownictwo dyrekcyi czernio- 
w ieckiej ma objąć p. Festenburg.

Nowy sposób żydowskiej reklamy. Jeden z żydow ­
skich handlarzy w Zuricbu podał następujące ogło­
szenie do gazet: „Z powodu zniechęcenia się do 
życia, postanowiłem  je  sobie odebrać. Przedtem  
jednak chciałbym wyprzedać moje towary. P onie­
waż na w ysokości uzyskanej ceny nic mi nie za­
leży, przeto będę je  sprzedawał prawie za darmo. 
N ależy korzystać ze sposobności, która się więcej 
nie zdarzy14. Pom ysłow y ten żyd nazyw a się Mar­
kus V ogelstein. Podziw iać należy tę ... naiw ność!

„Niech zginą jak pędraki!44 To zasada socyalistów . 
W ybitnym  charakterem idei chrześcijańskiej jest  
miłosierdzie i jałmużna. Socyaliści jedno i drugie 
potępiają. Mówią, że jałmużna zmniejsza bogactwo  
ogółu, które zaoszczędzone dałoby znaczne kapi­
tały, ułatwiające prace przyszłym  pokoleniom. Ż y­
cie  zaś starców i kalek przedłużone dawaniem  
jałm użny, nie przynosi społeczeństw u żadnej ko­
rzyści, ow szem  je s t mu wprost szkodliwe (!!). Oto 
przykład, do czego dochodzi rozum nieuznający  
Boga. Tak same postępowało pogaństwo. Cno­
tliwy (!) Kato starców i kalek skazywał na śmierć 
głodową u stóp statuy bożka Eskulapa na jednej 
z wysp Tybru.

Przypomina się tutaj oszczerstwo rzucone najnie- 
winniej na ks. Prałata Chotkowskiego przez byłych 
posłów Lewakówskiego i Orzechoioskiego. Ks. Prałat 
Chotkowski, który tyle dobrego biednym chłopom  
i drobnym urzędnikom w parlamencie zrobił, w ła­
śnie broniąc chłopów, opowiadał o jednym  pruskim  
komisarzu na Szląsku, który o biednych, i starych  
powiedział: „Niech giną, jak pędraki. A. niesu­
m ienny p. Lewakowski źle się za to odpłacił, bo 
puścił w św iat takie brzydkie oszczerstw o na czło­
wieka zasłużonego i pow szechnie szanowanego 
kapłana. Zapamiątajcie to sobie, bracia w łościanie.

Jak żydzi przestrzegają ustawę o spoczynku niedziel­
nym? Oto kilka drobnych przykładów. Rebeka 
W achtel, magazyn okryć damskich przy ulicy 
Grodzkiej 1. 4, zamyka przednie drzwi sklepu, 
w  którym do 1-szej lub 2-giej po południu w ej­
ściem  od tyłu wprowadza w  dalszym ciągu ku­
pujących i sprzedaje towary. Vis a, nis J. Ban- 
det w ogóle zamyka dopiero o 11 -tej lub 12-tej 
sklep z towarami mody. W ilhelm Krengel, jubi­
ler przy ul. Grodzkiej, w cale sklepu nie zamyka. 
Samuel F ischer zegarmistrz przy ul. Grodzkiej

1. 47, na pół tylko przymyka drzwi i przez przed­
południe w najlepsze zegary sprzedaje. Tak żydzi 
ułatwiają sobie krzyczącem nadużyciem konku- 
rencyę z kupcami chrześcijańskimi.

Kto tego przyczyną? W Łubiankach niższych w y­
legł tłum na spotkanie księdza dążącego ze Zba­
raża do chorej kobiety z Przenajświętszym  Sakra­
mentem i przywitał go kocią muzyką. Nikt nie 
odkrył głow y, nikt nie zgiął kolana, tylko im głoś­
niej odzywał się dzwonek dla upamiętania motło- 
chu, tem przeraźliwiej tenże św istał i krzyczał, 
a raczej wył. Smutny to stan na naszej Rusi!

Od p. Fiszera, inżyniera i kierownika Towarzystwa 
rybackiego otrzym aliśm y sprostowanie co do zaża­
leń rybaków. Poniew aż sprostowanie to nadeszło  
w ostatniej chwili, odkładamy je  do następnego  
numeru.

Zakaz palenia. W stanie T ennessee (czy ta j: Te- 
nesi) w północnej Ameryce, sejm  prowincyonalny 
uchwalił ustawę, zakazującą sprzedawania cygar, 
tytoniu i bibułek cygaretow ych, jakoteż palenia 
na ulicy, na dworcach kolejowych, w  ogrodach i 
w  parkach cygar, papierosów lub fajek. U staw a  
ma w ejść w  życie z dniem 1. maja. b r.

Żydowski handel. Przed trybunałem Stanisławow- 
wskim stawał temi dniami Rubin Janow er i pięciu  
innych żydów, oskarżonych o uprowadzenie w za­
miarze nierządu podstępnie rodzicom , w zględnie 
opiekunom, w październiku r. 1895 nieletniej Anny 
Nekurowiez i Aurelii W itwickiej , także Specbt 
zwanej, z Buczacza do Stambułu, w grudniu tegoż  
roku nieletniej Maryi Bławickiej i E stery Sobel, 
a Buczacza do Turcyi, w  lutym zaś r. 1896 znowu 
dwoje dziewcząt, także do Stambułu. Po przepro­
wadzonej rozprawie zasądził trybunał Rubina Ja- 
nowera na rok, je g o  żonę Janowerową i Jechela  
Schneidi-a na 8 m iesięcy, Chaima Andermana na 
3, R óżę Andermanową i ośm nastoletnią Esterę So­
bel na 2 m iesiące ciężkiego więzienia.

W Tarnopolu aresztow ała policya dwóch niebez­
piecznych złodziei, Jakóba Steinberga i Izaaka 
Grunbauma, którzy w  m ieście tem włam ywali się 
do sklepów i wyrządzali w ielkie szkody.

Prezes brodzkiej Izby handlowej żyd Bursztyn 
zrezygnował. Powodem  rezygnacyi mają być ma- 
cherstwa przy ostanich wyborach.

Agitacya pięściami. „Monitor“ pisze, że agitatorzy 
kandydata socyulnej-demokracyi, p. Kozakiewicza w y­
muszali od włościan głosy  najbrutalniejszą groźbą. 
Tak np. w N awaryi, przecl drzwiami lokalu w y­
borczego, ulokowało się kilku zabijaków. Gdy 
chłopi z Leśniowic, Porszny i Mostków mieli iść do 
głosowania, panowie agitatorow ie szarpali w ybor­
ców i pięścią wywijając lub w prost bijąc bieda­
ków, odgrażali się: „Jeśli nie będziecie głosow ać  
na Kozakiewicza, to jak Bóg m iły (Bih-mej, z dy­
mem W as puścimy. Co nam kryminał, ale W as  
zniszczym y14. Po takiej groźbie wyrywano karty, 
wpisyw ano przem ocąnazwisko Kozakiewicza i w py­
chano do lokalu wyborczego, a gdy iść nie chciał, 
to bito, (podobnie było w Szczcrcu i gdzieindziej).

Dziwne rzeczy. W św ięty  Józef, dnia 19 marca, 
Aleksander Jasielski i Józef O sytkiew icz prze­
jeżdżali wózkiem o godzinie 10. wieczorem  przez 
w ieś Izdebnik. Nagle piorun w nich uderzył, cały 
rynsztunek z koni zrzucił w okamgnieniu, aż w szy­
stkie postronki zleciały z orczyków, ale ani koni, 
ani ludzi zgoła nie uszkodził. Jeno furmanowi 
bat się zapalił w ręku.

Żyd fabrykant. Jeden z żydow skich fabrykan­
tów  warszawskich został skazany przez sędziego  
pokoju za nieporządki w  fabryce, na karę p ie ­
niężną w kwocie 30 rubli. Otóż praktyczny żyd 
rozłożył karę na wszystkich pracowników swoich, 
i powytrącał im z zarobków tyle, że się zebrało 
razem 50 rubli, czyli, że pan pryncypał i karę za­
płacił i tytułem  „nagrody pocieszenia44 schował 
do kieszeni na czysto dw adzieścia rubli. Śliczny  
pracodawca!

Żydowskie zgromadzenie, które się odbyło d. 28. 
bm. w  sali hotelu Kleina, zakończyło się bitwą na 
parasole. Rycerze!

ZA ŻA L EN IE.
Dziwne, ale nie piękne! Ze Stryja tak piszą: 

Z pewnego źródła w iem y, iż na dworcu kolei pań­
stw ow ej w Stryju trzy najw yższe miejsca obsa­
dzono żyd am i: naczelnik stacyi żyd, jego zastępca  
żyd i. kasyer żyd. Obsada nastąpiła niedawno. Od 
czego “minister dla G alicyi44?

Szarada.
Pierwsze przyjmek, zw ie z trzeciem złych ludzi.
Kto tak poczyna, jak drugie i trzecie,
Śpiącego pewno i prędko obudzi.
Ryby — o trzeciem i czwartem powiecie,
Lecz ujrzym także przy gmachów budowie.
A  całość ma być m ocną, co się zow ie.
U  ludzi trwała, gdy już z matki łona
Cnót chrześcijańskich w yssali nasiona.

Proszę zgadnąć!

H U M O R .

Pan: Powiedz ty  mi Janie, co to ma znaczyć, 
że odkąd ci żona umarła, to ty  wciąż w szynku  
siedzisz.

Jan: A bo proszę jaśnie pana hrabiego, człek  
m usi się pocieszyć.

Hrabia: Pocieszyć — pocieszyć — ale za dużo 
tej pociechy.

Jan: A no — proszę łaski pana hrabiego, to  
dlatego, bo ja  jestem  niepocieszony.

S k rz y n k a  na lis ty . Drogiemu naszemu Przyja­
cielowi to Lisiej górze! W  następnym numerze roz­
poczynam y o kasach Raiffeisenowskich. Lada co 
powiedzieć, nie opłaci się. Tym czasem  polecam y  
broszurę Der praktisehe Raiffeisenmann von Kaiser 
(Regensburg. Kunstdruckerei, vorm als Manz). W P. 
M. w Rudawie. W ielce przepraszamy, że i tym  ra­
zem odkładamy, bo nawał mamy pilnych rzeczy. 
W. Ks. S. to Szynwałdzie. Już się stara jeden rzeż- 
nik katolicki. W. Eustachy C. w Krakowie. Do m ie­
szkań robotniczych zabierzemy się na seryo. Tej 
sprawy nie popuścim y, aż się załatwi. Służbie tram­
wajowej w Krakowie i  Lwowie. Bierzem y w  opiekę 
słuszne żądania.

Złożyli na fundusz p ra s o w y : W. Ks. A. W. z K ra­
kowa 50 ct. Wł. Floryan Klikuszowski z K. 50 ct. 
Wł. Bartłomiej Kropidło  50 ct. Wdowa po maszyni­
ście kolejonym 35 ct. z dopiskiem: „Niech ospałych 
budzi, a nas biednych ludzi niech ratuje „Grzmot11!

PRO SIM Y
C z ło n k ó w  „ P rz y ja ź n i* * , którzy pracują w ce­

gielniach żydow skich, aby w razie wydalenia któ­
rego z nich raczyli zaraz nam donieść, a my mamy 
na to sposób.

Wpp. Budowniczych, Przedsiębiorców i życzliwych 
Przyjaciół robotniczych upraszamy, aby w  razie 
zapotrzebowania robotnika raczyli o tem donosić  
do naszego bezpłatnego biura w yw iadow czego.

Poleca się katolicki sklep sukna p. Franc. Cużydły. 
Kraków. Sukiennice nr. 27.

Taksamo polecamy Przewielebn. D uchowieństw u  
pozłotnika, Jana K om orowskiego, członka „Przy­
jaźni44, zaszczyconego licznem i uznaniami księży. 
A d re s : Kraków, Rynek 10.

Polecamy sk lep  Z n a ftą  naszego tęgiego „Przy- 
jaźniaka44 na ulicy Mikołajsktej Nr. 9. Szkiełka, mydło, 
św iece, szwarc, artykuły do prania itp., n a jta n ie j 
i n a jle p s ze . Popierać sw oich, to obowiązek nasz 
katolicki.

C z ło w ie k  z a c n y , Członek „Przyjaźni,,, żo­
naty i ojciec trojga dzieci, poszukuję m iejsca na  
s tró ża  k a m ie n ic zn e g o .

Wiadomość w redakcyi „ G r z m o tu " .

Stało się nieszczęście!
Jeden ze znanych członków „Przyjaźni", p. K rzy­

żanowski (m łodszy) z Dąbia stracił dom i m ienie 
w  pożarze z dnia 31. marca na 1. kwietnia. Dla 
miłości p. Jezusa, który obiecał miłosierdziem płacić  
za miłosierdzie, prosimy o pomoc szczerą a nagłą 
w szystk ich  dobrych ludzi. Z pew nością też każda 
„Przyjaźń“ i każdy Przyjaźniak zrobią, co tylko  
mogą dla poratowania biednego. Datki prosimy 
przesyłać pod adresem: Przew. ks. proboszcz od  
św. Mikołaja Ks. Łabaj — Kraków.

Katolicy! T rzym ajm y się!
D ość już żydowskiej tandety i dość kupowania  

ubrań u żydów! Oto nasi katoliccy krawcy, Kapcia, 
Jaśkiewicz i Sp. o tw o r z y li  p r a c o w n ię  k r a w ie c k ą  
damską i męzką od najw ykwintniejszych w yrobów  
aż do najtańszego ubrania.

Katolicy! Zrobiono początek, w szyscy  ręko­
dzielnicy w net pójdą za nim. Wyzwalajmy się 
z niewoli żydowskiej.

Kto w Boga wierzy i kto kraj miłuje? Adres Za­
kładu: Kraków Sław kow ska 6.

W „Przyjaźni14 Krakowsko-Kleparskiej na ulicy Flo- 
ryańskiej 35. odbędzie się wieczorek dramatyczny 
w niedzielę dnia 4. kwietnia. Program: 1. Monolog 
z kupletami. 2. Dwóch głuchych, komedya w  1 akcie.
3. Monolog z kupletami. Na zakończenie — ope­
retka Ptasznik z Tyrolu (wyjątek). Początek punkt 
o godz. 7. wieczorem.

Stnlarnia Braci Lifl?zów’ w Krakowie Przy uli°y
O lu lu l u św. Marka 1. 31, przyjmuje zam ów ie­
nia na w szelkie roboty stolarskie, kościelne, me­
blowe i fabryczne. Potrzeba dobrego stolarza, u- 
m iejącego dobrze i fachowo rysować.


